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Odbudowa zniszczonych majątków kościelnych. 


Zniszczenie kraju w czasie toczącej się wojny, któ- 
rego szkody oceniono na parę miliardów koron, dotknęło 
również majątki duchowne. Ofiarą padły zabudowania ko- 
ścielne i beneficyalne, inwentarze żywe i martwe. Gospo- 
darczą odbudowę — po długich naradach — powierzono 
obecnie Centrali odbudowy kraju przy c. k. Namiestnictwie 
z siedzibą w Krakowie. Centrala też, nie ktoś inny, ma 
prawo i obowiązek pomocy przy olbrzymiej pracy. odbu- 
dowy zniszczonych siedzib ludzkich, zrujnowanego rol- 
nictwa i zachwianego w wielu miejscowościach przemysłu 
i rzemiosła. Jakże w obecnej chwili przedstawia się praca 
na tem rozległem polu? 


Centrala nie odbudowuje sama, lecz stwierdza szkody, 
daje wskazówki poszkodowanym, zatwierdza ostatecznie 
plany i udziela funduszów. 


Odbudową muszą się zająć poszkodowani, a Centrala 
i podległe jej komitety powiatowe mają służyć radą i po- 
mocą materyalną. 

Q dobrej woli kierowników Centrali nikt nie powąt- 
piewa, jednakże ogrom pracy i nagląca w wielu wypad- 
kach potrzeba pomocy przekracza siły nowej instytucyi, 
a przekracza dlatego, że wielu rzeczy nie przygotowano, 
chociaż instytucyea obywatelskie od półtora roku nawoły- 
wały do pracy i wskazywały jej kierunek: niema dotąd 
urzędowego stwierdzenia szkód, brak zestawienia potrze- 
bnych materyałów budowlanych i zapasów tychże w kraju; 
nie zorganizowano na czas rzemiosła, ani spółek budowla- 
nych; nie posiadamy zdjęć terenowych, przy regulacyi 
osad ludzkich niezbędnych i t. d. 

Jakże w tym nawale zadań przedstawia się sprawa 
odbudowy zniszczonych majątków i dóbr kościelnych? 
Z listów, jakie otrzymuje Obywatelski Komitet odbudowy 
wsi i miast w Krakowie, wnoszę, że w wielu wypadkach 
potrzeba bezzwłocznej pomocy, a puka się o nią napróżno, 


bo nawał spraw w Centrali, ograniczone środki i brak 
wymaganych formalności opóźniają pomoc. 

Prośby, wniesione przez zarządy kościelne do c.k. Na- 
miestnictwa o pomoc, próbowano zaspokoić z funduszu 
religijnego, zdaje się na podstawia reskryptu ministerstwa 
wyznań i oświaty z dnia 25. lipca 1868 r. następnie prze- 
kazano podania nowo utworzonej Centrali. 

Naturalna rzecz, że całokształt odbudowy, kontrola 
nad użyciem zapomóg czy Odszkodowania musi się sku- 
piać w jednej instytucyi, jednakże gotowe wnioski, plany, 
sposób wykonania powinny opracować w zupełności miej- 
scowe organizacye, jak powiatowe komitety Centrali, lub 
też organizacye prawne, dające pełną rękojmię, że wykaz 
szkód przeprowadzona sumiennie i że udzielona pomoc 
czy odszkodowanie będzia użyte adpowiednia i celowo. 

Odbudową szkół zajmie się prawdopodobnie Rada 
Szkolna krajowa, odbudową majątków kościelnych mogą 
się zająć i znakomicie ją ułatwić i przyspieszyć Najprz. 
Ordynaryaty biskupie. 

W jaki sposób można to przeprowadzić ? 

Beneficyaci powinni złożyć bezzwłocznie dokładny 
i sumienny wykaz szkód w majątkach kościelnych i be- 
neficyalnych w Ordynaryacie (o ile to już nie nastąpiło). 
O ewentualne stwierdzenie szkód przez organa Centrali 
można się łatwo wystarać. Na podstawie tak sporządzo- 
nych wykazów mogłyby Ordynaryaty zażądać odpowie- 
dniej kwoty od rządu na nie cierpiące zwłoki naprawy, 
czy budowle i same je rozdzielić; porada fachowa, kon- 
trola użycia funduszów może pozostać przy Centrali. Ta- 
kie rozwiązanie rzęczy ułatwi Centrali zadanie, przyspieszy 
adhudowę gospodarczą, niezbędną w interesie walczącej 
armii i ogółu ludności. 

Centrala może każdemu Ordynaryatowi przydzielić 
odpowiedniego architekta, a nawet budowniczego do prze- 
prowadzenia robót potrzebnych. - 

Architekt taki dyecezyalny już w czasie pokoju mógł 
w każdej dyecezyi znaleźć dostaczne zajęcie przy kon- 
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serwacyi zabudowań kościelnych, z wielkim pożytkiem 
dla sprawy, a z mniejszym kosztem dla interesowanych; 
teraz jest konieczny, a opłacać obecnie powinna go Cen- 
trala. Zabiegi księży, każdego z osobna, przysporzą zajęć 
Centrali, a opóźnią odbudowę i kto wie, czy znajdą rychłe 
uwzględnienie; już bowiem w miejscu decydującem ode- 
zwał się głos, że niektórzy księża nie użyli subwencyi ce- 
lowo według przeznaczenia. X. Dr. Capula. 


Mówko o zadaniach kaznodzicjstwa po wojnie. 


Gazecie Kościelnej należy to poczytać za wielką za- 
sługę, że między innemi baczną poświęca uwagę zadaniom 
i rozwojowi kaznodziejstwa, notując wszystko, co się może 
przyczynić do usunięcia wad i podniesienia poziomu ka- 
znodziejstwa naszego: Boć przecie kaznodziejstwo jest je- 
dnem z najważniejszych zadań duszpasterskich, 

Dlatego godzi się zanotować w tej materyi także głos 
kapłana, który słusznie uważany jest za powagą na tem 
polu, nie tyle w teoryi, ile raczej w praktyce, bo się wy- 
bił na pierwszy plan jako autor znakomitych nauk reli- 
giinych dla ludu. 

„Jest nim Henryk Mohr, znany pisarz ludowy z Fry- 
burga badeńskiego, wstępujący szczęśliwie w ślady nie- 
zrównanego Albana Stolza. 

Dość dobry wiedeński tygodnik homiletyczny „Haec 
loquere et exhortare* wydał niedawno pierwszy zeszyt 
swego XI. rocznika. Otóż X. Mohr napisał z tej okazyi 
do redakcyi tego pisma kilka uwag mojem zdaniem tak 
trafnych, że je przesyłam Przew. X. Redaktorowi ad usum 
Czcig. Czytelników Gaz. Kość. 

Na zadane sobia samemu pytanie, co kazania dla 
ludu będą musiały przedewszystkiem zawierać w czasie 
przyszłego pokoju, tak odpowiada ten bądź co bądź orygi- 
nalny umysł: 

„Ci, co powrócą z pola bitwy, będą znowu łaknąć 
Boga i będą chcieć słyszeć z ambon przemawiających 
proroków, nie teologów. Na wiosnę tamtego roku 
pisał do mnie pewien oficer, dowódca kompanii, który 
tymczasem poległ już w bitwach nad Sommą. Opowiadał 
mi w tym liście, że kapelan wojskowy miał do żołnierzy 
nauką a istocie i doskonałościach Pana Boga, a najdłużej 
mówił o tem, że Pan Bóg jest niepojęty i nieogarniony. 
„lz tem wysłał nas w ogień“! dodał ten oficer z żalem. 
„My chcemy kazań, ale kazań od serca gorejącego miło- 
ścią Zbawiciela, a nie z suchych podręczników dogma- 
tyki. Większa część moich żołnierzy spała na tem kaza- 
niu“. A X. Mohr dodaje od siebie: „A cóż ci zmęczeni 
żołnierza mieli lepszego do roboty na tem kazaniu“? — 
I tak dalej pisze: „Przecież nasze kaznodziejstwo 
chorowała na teologię, żeby użyć wyrazu Śmiałego. Bo 
proszę się tylko przypatrzeć kazaniom, skądinąd wybor- 
nym i rozebrać je z tego stanowiska! Pod względem tre- 
ści i sposobu wyrażenia się ileż tam jest rzeczy, pocho- 
dzących z katedry profesorskiej. Dlatego też te 
kazania przechodziły po nad głowami ludu wier- 
nego jak chmura, z której nie spada deszcz, a o której 
pisze św. Judasz w swym liście. Uczymy się gruntownie 


teologii, ale nie po to, żeby na ambonie odgrywać 
uczonych i traktować ludzi uczonością, która nikogo 
nie poruszy i posługiwać się wysłowieniem szkoły, któ- 
rego nikt nie rozumie. Chodzi o to, żeby ludowi głosić 
Słowo Boże i przełożyć je na mowę zrozumiałą dla ludu 
i żywą, tak jak to robili Prorocy i Pan .Jezus i Aposto- 
łowie. Nasi ludzie stali sią tam na wojnie ludźmi real- 
nymi, trzeźwymi i wrogami wszelkiego pozoru i blasku. 
W kościele nie szukają oni uczoności ani (razesu, lecz 
prawdy chrześcijańskiej, objektywnej i prostej. Tę im po- 
dajcie! Ci ludzie chcą, żeby ich prowadzono po za defini- 
cye dogmatów aż do wartości życiowej tych dogmatów. 
Pokażcie im ją! Żołnierze po powrocie z wojny poucie- 
kają z kościołów, jeśli im podamy kamienie zamiast chleba 
dla duszy. 

Także co da doboru tematów do kazań czasy 
powojenne będą się domagały czegoś nowego. Dawniej 
Sprawa ta robiła kaznodziei niemało trudności. Niejeden 
byłby dał królestwo za odpowiedni temat! Wojna spowo- 
duje pewne zmiany pod tym względem. Bo już teraz za- 
uważyć można, że Słowo Boże znajduje wszędzie głośny 
odgłos. Wseędzie bowiem powstają nowe potrzeby du- 
chowne, a po wojnie będzie ich jeszcza więcej: ludzie 
będą pragnęli pokoju między poszczególnemi klasami spo- 
łecznemi i stanami i zawodami i stronnictwami polity- 
cznemi, trzeba będzie odbudowywać życie rodzinne, nawo- 
ływać do powrotu na rolę, do walki z alkoholem i nie- 
moralnością, wzmacniać i uzdrawiać naród za pomocą 
żywych sił chrześcijaństwa. Tematów będzie wtenczas po- 
dostatkiem i nie trzeba będzie szukać ich dopiero z la- 
tarnią i pochodnią. Każdy prawdziwy głosiciel Ewangelii 
może to poświadczyć od samego początku wojny. I tu 
mam prośbę do wszystkich Konfratrów bez wyjątku, żeby 
nie mówili kazań z pożółkłych brulionów 
iprzestarzałych zbiorów') Teraz nowe, ogniste 
wino trzeba wlewać do nowych miechów. Dlatego trzeba 
wsządzie mieć otwarte oczy i uszy, żeby poznać potrzeby 
obecnej chwili. Dlatego powinniśmy szczególnie bacznie 
podsłuchiwać głosy żołnierzy, które się odzywają w listach 
poczty polowej: tutaj dowiemy się my proboszczowie, 
czego się od nas spodziewają po wojnie piszący te listy. 
Kościół będzie miał olbrzymią pracę. Lud nasz stanie się 
chrześcijańskim teraz albo nigdy. Wielkość tego zadania 
jest darem Bożym, za który my kaznodzieje nie możemy 
się nigdy dosyć nadziąkować. Bądźmyż tedy kaznodziejami 
i duszpasterzami na czasie, w prawdziwem tego słowa 
znaczeniu! Wydobywajmyż z bogatego skarhca Ojca nie- 
bieskiego takie klejnoty, którymi sią mogą zbogacić wła- 
śnie współczesne nam pokolenia! 

Od samego początku mej działalności pisarskiej jedna 
jeszcze sprawa leży mi szczególnie na sercu: kazno- 
dziejstwo dla ludu wiejskiego. Miasto opanowuje 
wieś nie tylko pod wzglądam mody, stowarzyszeń, ga- 
zet i t. p, lecz także na polu kaznodziejstwa. Czy pod 
swoją amboną masz wieśniaków czy mieszczan, wykształ- 


1) Przestroga to zupełnie słuszna, ale lrzeha ją rozumieć „cum 
grano salis“: nia w tem znaczeniu, że dzisiaj już niczego nia mo- 
żemy nauczyć się od wielkich kaznodziejów przeszłości (por. art. 
Gaz. Kość. w N-rze 38 z r. b. str. 48). Dop. redakcyi. 
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conych czy prostaczków? Pytania tego nie zadawał sobie 
z pewnością niejeden młody kaznodzieja od lat wielu. Pra- 
wil kazania w kościółku wiejskim, jak gdyby był w świą- 
tyni wielkomiejskiej. Tymczasem jakiż jest świat myśli 
i uczuć i pragnień u chłopa? Jakiego gatunku chleba du- 
chownego on potrzebuje? Co mu mam powiedzieć w cza- 
sie słoty. w czasie żniw, w dniach odpoczynku w zimie? 
Z jakiemi trudnościami spotyka się Ewangelia Jezusa 
Chrystusa w duszy chłopskiej i w życiu ludu wiejskiego? 
Jednem słowem: muszę gruntownie wniknąć w życie 
wiejskie, jeśli chcę przemawiać do wsi; nawet mowa moja 
musi do pewnego stopnia być podsłuchaną mową chłopską). 
Już przed wojną zaczęto poznawać i uświadamiać sobie, 
że ta sama prawda chrześcijańska musi być opowiadana 
innym językiem z ambony wiejskiej, a innym 2 miejskiej. 
W czasie pokoju przekonanie to powinno się stać wspólną 
własnością wszystkich”. 

Jeśli od tego wszystkiego, co tu powiedział X. Mohr, 
odciągniemy to, co mu jest właściwe jako Niemcowi, to 
także na nasze stosunki zostanie w tych jego uwagach 
sporo myśli słusznych i trafnych. X (KG 


Msze wotywne. 


(Ciąg dalszy). 


To pobłogosławienie polega: 


1 Na odprawianiu mszy Św. pro sponso et sponsa 
lub przynajmniej włączeniu z niej kommemoracyi do mszy 
de die, gdy z powodów rubrycystycznych lub też w cza- 
sie zakazanym odprawić jej nie można. Msza Św. pro 
sponso et sponsa należy ze względu na zawarte w niej 
uroczyste błogosławieństwo nowożeńców do rzędu wotyw 
uprzywilejowanych. Myślą przewodnią tej mszy i połączo- 
nego z nią błogosławieństwa jest prośba Kościoła, aby Pan 
Bóg wylał pełnię swego błogosławieństwa na to małżeń- 
stwo, iżby się stało doskonałym obrazem nierozerwalnego 
związku Chrystusa z .Jego Kościołem dla zbawienia mał- 
żonków i ich dzieci w czasia i wieczności. 


2) Po Pater noster klękają oboje nowożeńcy 
przed ołtarzem, kapłan przed wytarciem pateny przy- 
klęka w środku ołtarza, udaje się następnie na stronę 
Epistoły i odmawia zwrócony do nowożeńców z księgi 
podtrzymanej przez ministranta, mając ręce złożone, dwie 
oracye „Propitiare* i „Deus qui potestate“. da istoty 
tej mszy ślubnej należące Wymawiając wyraz „.esum* 
przy końcu oracyi, pochyla głowę przed N. Sakr. na oł- 
tarzu. Potem udaje się znowu na Środek ołtarza i pono- 
wiwszy genufleksyę, odprawia w dalszym ciągu mszę św., 
a nowożeńcy wracają na swe miejsce. W wielu miejscach 
apuszczają celebranci we mszy Ślubnej oracye nad nowo- 
żeńcami po Pater noster. Jest to nadużycie, domagające 


1) „Cum grano salis“! Chłopi sami nie lubią kazań, naśladu- 
jących ich gwarę. Trzeba tylko wysławiać się w sposób konkretny, 
obrazowy, a unikać wyrażeń abslrakcyjnych i książkawych, kiórych 
lud nie używa i nie rozumie, jak n. p. „stosunkowo, „warunkowo“, 
„Wniosek“, „wynik rozumowania“, „istota rzeczy”, „istotny“ i t. d. 


Dop. redakcyi. 
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| przez Kościół zarządzonej, okazuje się wielki 


się stanowczo usunięcia. Wypuszczając te oracye, usuwa 
sią tem samem właściwą benedictio sollemnis 
nuptiarum, dla której właśnie zaliczono mszę ślubną 
do rzędu wotyw uprzywilejowanych. Wypuszczanie to, 
niczem zresztą nieusprawiedliwione, jest stanowczo can- 
tra rubricas (Rit. Rom. VII. 2. n 4). Kościół bowiem to 
uroczyste błogosławieństwa nowożeńców tak da- 
lece uprzywilejował, iż można go udzielać tylko w łącz- 
ności ze mszą św (SRC. 23. VI. 1853; 14. VIII. 1858) 
i tylko nowożeńcom zawierającym pierwsze małżeństwo ”). 
W tej łączności błogosławieństwa ślubnego ze mszą Św., 
szacunek 
Kościoła dla małżeństwa, a łączność ta sama przez się 
zdolna jest wzbudzić wysoką cześć u uczestników aktu 
błogosławieństwa, zwłaszcza zaś u nowożeńców, dla któ- 
rych się odbywa i do których sią wprost zwraca, zaczem 
może ich jeszcze bardziej przysposobić, iżby się im owoce 
tego błogosławieństwa dostały w obfitszej mierze. Jest to 
bowiem chwila wzruszająca, kiedy uwielbiony Bóg-człowiek 
obecny jest na ołtarzu a kapłan zwraca się do nowożeń- 


| ców, aby z ołtarza zlać na nich strugę błogosławieństwa. 


Aby tedy uczestnicy tego uroczystego aktu błogosławień- 
stwa rzeczywiście przejąć się niem zdołali, a przedewszyst- 
kiem, aby nowożeńcy przysposobili się należycie do przy- 
jącia wszystkich łask, które mogą się im przez nie dostać 
w udziale, potrzebne jest odpowiednie pouczenie o po- 
trzebie, celu i znaczeniu tego błogosławieństwa, jakoteż 
o sposobie przyjmowania go wedle przepisów Kościoła. 
Dla umożliwienia nowożeńcom tego uroczystego błogo- 
sławieństwa ślubnego, musi go iin duszpasterz udzielać 
wedle przepisów Kościoła. Św. Alfons uczy, że udzie- 
lenie, względnie przyjęcie uroczystego błogosła- 
wieństwa ślubnego jest nakazane, jakkolwiek 
(przez się) nie sub gravi; przy tem dodaje: „Sine hac 
benedictione etsi valide, illicite tamen contrahitur ma- 
trimonium* 3). 

3) Po spożyciu Krwi Przen. podaje kapłan no- 
wożeńcoam Komunię Św. Ta nie jest wprawdzie na- 
kazana i nie należy do istoty błogosławieństwa ani do 
warunku odprawienia wotywy pro sponsis (D. auth. 3922; 
SRC. 20. VI. 1896), nie powinno się jej jednak opuszczać, 
gdyż małżeństwo jest obrazam zjednoczenia Chrystusa P. 
z Kościołem. 

Ponieważ Komunia św. nowożeńców podczas mszy 
Ślubnej, równie jak sama ta msza Ślubna, ma u nas do- 
tąd nie dość powszechne zastosowanie, przeto starać się 
trzeba, aby ten pożądany zwyczaj przyjął się powszechnie”), 
za czem poszłoby raźniej zawieranie ślubów w godzinach 
porannych, czego Kościół wyraźnie sobie życzy. No- 
wożeńcy przyjmują podczas mszy ślubnej z nabożeństwem 
Komunię św. niejako dla przypieczętowania zawartego 
związku. Przez tą Komunię św. jednoczą się oni z Chry- 
stusem jak najściślej, ożywiają w sobie paczucie wyso- 
kiego znaczenia małżeństwa, krzepią się i wzmacniają do 
spełnienia jago świętych obowiązków. Niema wątpliwości, 
że ten zwyczaj odpowiada bardziej duchowi Chrystusa 


HOD. 
3) VI. 
adi 


a 3016 ad 1; 3079; 3226. SRC. 3. III 1761. 


ER 3329, SRC. 21. II. 1874; D. 3531, 15. IX. 1881. 
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i życzeniu Kościoła i bardziej przyczynić się zdoła do za- 
chowania wielkiego szacunku dla świętości i godności 
małżeństwa i do uświęcenia wiernych, aniżeli przeważa- 
jący dotąd zwyczaj zawierania ślubów w godzinach wie- 
czornych, kiedy zamiast odpowiedniego przygotowania się 
do św. Sakramentu wypełnia się czas przedślubny nie- 
kiedy nawet bieęsiadą i tańcami, a następnie wyrusza się 
do kościoła w stanie podchmielonym. 

4) Po „Benedicamus Domino“ (lub „ite missa est“), 
a przed ocacyą „Placeat“ otrzymują nowożeńcy ed ka- 
płana, stojącego po stronie Epistoły, przed ogólnetn po- 
błogosławianiem ludu obecnego, osobne błogosławieństwo 
w oracyi „Deus Abraham“. W końcu skrapia kapłan no- 
wożeńców wodą Święconą w formie krzyża, poczem koń- 
czy mszę Św. 

Udzielanie błogosławieństwa małżeńskiego przysłuża 
bezpośrednio proboszczowi; z jego lub biskupa pozwole- 
niem udzielić go może inny kaplan’). Do aplikowania 
mszy św. za nowożeńeów obowiązany jest celebrans 
tylko wtedy, gdy otrzymał na ten cel stypendyum |. 

Jeżeli błogosławieństwa nie można dać bezpo- 
średnio po ślubie, np. dlatego, iż ślub odbywa się 
w mieszkaniu nowożeńców, lub dlatego, że tuż po ślubie 
odprawić sią ma msza żałobna a niema drugiego kapłana 
do odprawienia mszy ślubnej, lub dlatego, że ślub przy- 
pada wieczorem, albo, że odbyć się ma w czasie zakaza- 
nym, należy je dodać w innym dniu dogodnym ?), ale 
wedle możności podczas odprawienia mszy ślubnej, 
która ma w takim wypadku‘) te same przywileje, jak 
w samym dniu ślubu. Kapłan celebrujący ma wtedy z wy- 
jątkiem obrzędu ślubnego, który odpada, wszystko inne 
tak zachować, jak gdyby błogosławieństwo Ślubne przy- 
padało bezpośrednio po zawarciu związku małżeńskiego. 

Jeśli ślub zawarto w czasie zakazanym a nowożeńcy 
życzą sobie następnie błogosławieństwa ślubnego, wów- 
czas nie trzeba wybierać ku temu koniecznie dnia wol- 
nego, w którym można odprawić wotywę pro sponsis, 
lecz można wybrać dzień jakikolwiek, nawet dupl. 2. cl.5). 
Wtedy odprawia się mszę św. de die z kommemoracyą 
pro sponsis a błogosławieństwo małżeńskie daje się we- 
dle rubryk na początku mszy ślubnej. 

Jeżeli po Ślubie poprzednio zawartym daje się mal- 
żonkom później dopiero hłogosławieństwo Ślubne, naten- 
czas muszą być przy tem oboje; obecność samej 
małżonki nie wystarcza ^). 

Tylko w Dniu zadusznym zabroniona jest msza ślu- 
bna w ogólności a nawet kommemoracya o niej przy 
mszy żałobnej w tym dniu (ewentualnie) i chyba tylko 
wyjątkowo na intencyę nowożeńców odprawionej. 


(Dok. nast.) X. Dr. Jougan. 


') Rit. Rom. VII. 1. n. 5. 

3) S. C. Inq. 1. IX. 1841. 

:) Rit Rom, VII. 1. n. 14, 16. D. auth. 3617, ad 1. — Epb. 
li IM. p. 413. 

«) D. auth. 2797, 3226. 

s) SRC. 31. VIII. 1839. 

s) SRC. 27. V. 1911. 


Towarzystwo św. Józela z Arymatei we Lwowie. 


(Dokończenie). 


Od roku 1897 do lutego 1916 sprawował obowiązki 
prefekta $. p. X. Jan Chęciński. Za jego rządów Towa- 
rzystwo, sądząc po cyfrach, upadało w dalszym ciągu, upa- 
dek bowiem powolny, ale stały, począł się już około 
roku 1889. 

I tak w r. 1882 za prefektostwa X. Soleckiego było 
członków 1153, wkładek od nich 2452 kor., w roku zaś 
1904 liczba członków wynosiła tylko 550, a suma wkładek 
ledwie około 1396 kor. W latach jednak następnych suma 
wkładek i przychodu nieco się podniosła. Na posiedzenia 
zarządu i na walne zebrania przychodziło zazwyczaj 6—8 
członków, a w tak szczupłem gronie trudno o szerszą 
dyskusyę i krytykę działalności Towarzystwa. 

Z protokołów jednak i z własnego doświadczenia — 
hyłem bowiem w tym czasie kilka lat z rzędu, w braku 
kogoś lepszego, sekretarzem Towarzystwa — wynika, że 
i za X. Chęcińskiego zajmowano się agendami Towarzy- 
stwa pilnie. Sprawozdania z tych lat świadczą, żeśmy się 
starali zająć sprawami Towarzystwa szerszy ogół i że 
pragnęliśmy wciągnąć do pracy w Towarzystwie większą 
ilość księży. 

Na walne zebrania przychodzili w tym czasie z księży 
oprócz wyżej wymienionych jeszcze Ś. p. X. Ziemiański, 
prob. św. Anny, z ruskich zaś księży Bobrowicz, prob, 
szpitalny r. gr. i Jarymowicz, prob. cerkwi św. Piotra 
i Pawła. 

Rzecz naturalna, że słaby stosunkowo udział ducho- 
wieństwa naszego w tym czasie w pracach Towarzystwa 
św. Józefa z Arymatei nie może służyć za miarę roboty 
naszej społecznej, w tym samym bowiem czasie niektórzy 
księża lwowscy pracowali w Towarzystwie św. Sta- 
nisława Kostki, w Towarzystwie św. Win- 
centego a Paulo, zajmowali się istniejącą jeszcze 
wówczas „Jednością” i „Przyjaźnią”, bywali cza- 
sami w „Skale“, myśleli o Domu Pracy i Kuchni 
ludoweji t. d. 

X. Chęciński miał złote serce dla wszystkich i tem 
samem już wiele czynił dobrego w Towarzystwie. 

Dość jednak o prefektach, chcę wspomnieć z kolei 
o tem, co Towarzystwo zdziałało we Lwowie w tym sze- 
regu lat 56? 

Jeśliby szło o cyfry, na które przedewszystkiem 
zwraca się dzisiaj wszędzie uwagę, to możemy dostarczyć 
dość poważnych. W pierwszych 30 latach, jak wskazuje 
sprawozdanie za r. 1891, Towarzystwa miało przychodu 
126.000 koron, a pochowało 14.699 zmarłych. Dzisiaj ogólna 
Suma przychodu wzrosła na 303.100 koron, ilość zaś po- 
chowanych staraniem Towarzystwa wzrosła na 24.140. 
Suma wydatków przewyższyła sumę przychodu, Towa- 
rzystwo bowiem posiada obecnie kilka tysięcy deficytu. 

Towarzystwo zajmowało się, jak statut przypisuje, 
bezpłatnem grzebaniem ubogich chrześcijan bez względu 
na obrządek religijny, których pogrzebem ani rodzina ani 
żadna korporacya zająć się nia może. Należało zaś do po- 
grzebu sprawienie trumny i odwiezienie karawanem zwłok 
na cmentarz. Zwłoki dziecinne odnosił na cmentarz osobny 
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tak zwany żałobnik w specyalnej liberyi. To było mini- 
mum. Co do reszty, bywało rozmaicie i nie było nigdy 
stałej normy obowiązującej"). Na posiedzeniach Zarządu 
dyskutowano nad tem dość często. Chodziło zazwyczaj 
o krzyż na grób, o asystencyę księdza katolickiego, o na- 
bożeństwa za zmarłych członków i chowanych staraniem 
Towarzystwa, o urządzenie pogrzebów cośkolwiek lepszych. 

Trudności powstawały stąd, że obawiano się nad- 
użyć, że chcieli korzystać z bezpłatnej posługi Towarzy- 
stwa ludzie, którzy mogli zapłacić, co należało, że Towa- 
rzystwo nie miało funduszów. aby Świadczyć coś więcej, 
niż było konieczne, że mogła powstać pewna kolizya mię- 
dzy Towarzystwem, a przedsiębiorstwami pogrzebowemi 
i parafialnemi kancelaryami. 

Z drugiej strony budziło się u członków Zarządu 
uczucie litości dla uczciwej rodziny zmarłego, wyrozumie- 
nie jej stosunków i położenia, pragnienie przyjścia z po- 
mocą większą. 

W praktyce szłu się, jak bywa zazwyczaj, drogą 
środkową, kompromisową. W wypadkach mianowicie kon- 
kretnych, w których prosiło Towarzystwo jakieś lub któ- 
ryś z urzędów parafialnych, czy też prefekt znał stosunki 
rodziny pozostałej osobiście, bywała zazwyczaj asystencya 
księdza na cmentarz, a daleko łatwiej i częściej stawał 
krzyż na grobie. 

W roku n. p. 1878 — za X. Soleckiego — uchwa- 
lono, aby na każdym grobie zmarłego starszego, jeśli 
chowało go Towarzystwo, stawiać krzyż dębowy, wów- 
czas jednak nawet krzyż dębowy kosztował tylko 60 ha- 
lerzy. O krzyże toczyła sią dyskusya w Towarzystwie 
kilka razy już za moich czasów i osobiście byłem zawsze 
zdania, że na grobie zmarłego starszego, który tu pozo- 
stawił rodzinę, krzyż z imieniam zmarłego stanąć powi- 
nien i na to Towarzystwo nawet w czasach tak ciężkich, 
jak dzisiaj, środki musi znaleźć. 

Podobnie sądzę i o asystencyi ksiądza. Ale ta rzecz 
dzisiaj jest trudniejszą, a i dawniej wysuwano przeciw 
niej różne trudności, choć z drugiej strony domagało się 
tego wielu z pośród poważniejszych członków Towarzy- 
stwa. Grzebanie osoby dorosłej bez księdza wielu po ka- 
tolicku myślących raził i razi. Dawniej chciano nieraz uło- 
żyć sią co do ewentualnych asystencyi przy pogrzehach 
z jakimś księdzem 2a rocznym ryczałtem. W r. 1875 jeden 
z Ojców Franciszkanów (X. Dobosz — jeśli dohrze odczy- 
tałem nazwisko 2 książki sekretarskiej) podjął się tej 
funkcyi bezinteresownie. Za moich czasów X. prefekt wy- 
stawiał odpowiednią kartkę i księdzu asystującemu wy- 
placa? skromne honoraryum. 

Sprawozdania z lat 1903, 1904 i następnych Świad- 
czą, żeśmy się tą sprawą zajmowali, że dawano przy po- 
grzebach krzyże grobowe i zapewniano często asystencyą 
księdza. 

S. p. X. Chęciński udzielał też wsparć w gotówce, 
zwłaszcza gdy chodziło o zmarłych po za rogatkami, po 
za które karawan lwowski nie wyjeżdżał. 


') Statat w Ś. 3. mówi tak w tym względzie: Towarzystwa 
daja na pogrzeh takich ubogich zmarłych tramnę z desek heblawa- 
nych, ćmiertelną szatę, krzyż na grób, karawan i zaspokaja tylko 
niezbędnie potrzebne wydatki pogrzehowe. 


W czasach, gdy Towarzystwa grzebało też zmarłych 
w głównym szpitalu, dostarczało tym zmarłym także szaty 
pośmiertnej, „koszul nankinowych, popielatych, długich", 
jak czytamy w protokole z 12. marca 1875. 

Stąd w wielu sprawozdaniach powtarzają się słowa, 
jakie napisał w r. 1891 X. Odelgiewicz: „Oto 717 ubugich 
zmarłych w roku zeszłym Towarzystwa umyło, ubrała, 
złożyło da trumny i na przyzwoitym karawanie odpro- 
wadziło ich ciała da wspólnej naszej matki ziemi. by tam 
pod krzyżem odpuczęły w Bogu, błagały o miłosierdzie 
Boga za miłosierdzie im na ziemi okazane. Nie było też 
wypadku, aby Towarzystwo odmówiło swej usługi pra- 
wdziwie potrzebującym, a w kilkunastu wypadkach, gdy 
względy rodzinne lub osobiste zasługi zmarłego tego wy- 
magały, odprowadzało Towarzystwo i przy interwencyi 
kapłana niehoszczyków na cmentarz, przynosząc tym 


| aktem religijnym nie małą pociechę rodzinom zmarłych, 


ciężko bolejącym po Śmierci drogiej im osoby“. 

Z nabożeństwami hywału bardzo rozmaicie. Statut 
nowszy, zatwierdzony przez namiestnictwo w r. 1883, 
ustanawia Mszę cichą za zmarłych członków Towarzystwa 
i za zmarłych, chowanych przez Towarzystwo, co mie- 
Siąca, za żywych zaś członków Towarzystwa w Specyalne 
święta Towarzystwa 17. marca, 15 sierpnia i 29. września. 
W tym właśnie raku Zarząd postanowił trzymać się 
iw tym względzie statutu i dlatego afisze, ruzlepione po 
kościołach lwowskich, zapraszały na Mszę św. w dniu 
15. sierpnia, na intencyę żyjących członków Towarzystwa 
I dawniej nie zapominano nigdy przynajmniej raz w rok 
odprawić nabożeństwa z katafalkiem za zmarłych. 

Towarzystwo znachodziło się nieraz w trudnem po- 
łożeniu i nie miało z czego pokrywać swoich zobowiązań. 
Zarząd w takich razach wnosił podania o subwencye 
i energiczniej pukał do miłosierdzia publiczności, a Róg da- 
wał, że Towarzystwo przetrwało wszystkie biedy i w ostat- 
nich latach przed wojną mogło przekazywać przy zamy- 
kaniu rachunków znaczne reszty na lata następne, nie li- 
cząc kapitału żelaznego, który powstał ze specyalnych 
zapisów osób świeckich i wynosił kilka tysięcy koron. 
W r 1886 Towarzystwo myślało nawet dla upamiętnienia 
swego dwudziestopięciolecia o stawianiu na cmentarzu 
stryjskim i Łyczakowskim  obelisków pamiątkowych, 
w roku zaś 1902 zajęło się nagrobkiem dla swojego zało- 
Życiela ś. p. X. Odelgiewicza i wydało na ten cel 308 kor. 

Deficyty powstawały w czasach większej Śmiertel- 
ności i to z powodu grzebania zmarłych po szpitalach. Szpi- 
tal w szczególności główny we Lwowie powodował często 
wydatki nie stojące w stosunku z subwencyą 1000 kor. 
rocznie, dlatego chętnie uwolniono się w r. 189% od obo- 
wiązku grzebania tych, którzy tam umierali. W podobnej 
niekorzystnej sytuacyi znalazło się Towarzystwo w czasie 
okupacyi rosyjskiej z powodu, że za subwencyę, udzielaną 
przez miasto w wysokości 400 kor. rocznie, Towarzystwo 
dawało trumny dla zmarłych w miejskich domach dla nie- 
uleczalnych. Wskutek znacznego deficytu Towarzystwo 
musiała się zwrócić do Zarządu miasta z doniesieniem, że 
zaprzestaje zajmować się zmarłymi w miejskich domach 
dla nieuleczalnych i w przytuliskach miejskich. Jest to 
dość przykre, boć Towarzystwo ma staranie także o du- 
szach chowanych przez siebie, ale stan funduszów naka- 
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zuje ścieśniać działalność, w styczniu bowiem 1916 defi- 
cyt doszedł już do przeszło 11.000 koron. Ale mówię tu 
już o czasach wojennych, które w historyi także Towa- 
rzystwa św Józefa z Arymatei stanowią okres wyjątkowy 
i przełomowy. 

Wskutek przewrotu stosunków lwowskich, spowo- 
dowanega okupacyą rosyjską i stanem wojennym, musiało 
się bardzo wielu uciekać do Towarzystwa z prośbą o po- 
moc, a Towarzystwo, chociaż nie miało żadnych prawie 
dochodów, oszczędności zaś z roku 1913 cośkolwiek tylko 
nad 2000 kor., pomocy nie chciało odmawiać. Skończyła 
się okupacya, ale trwała dalej wojna i rozpoczęły graso- 
wać po Lwowie cholera, ospa, czerwonka, tyfus, jeszcze 
więc większa ilość potrzebujących zgłaszała się da Towa- 
rzystwa, a uczynny X. prefekt Chęciński nie chciał po- 
mocy odmawiać. W r. 1914 i 1915 pochowano kosztem 
Towarzystwa 1856 osób, ilość niebywała, a koszta pogrze- 
bów wynosiły przeszło 14.000. Na to miano z oszczędności 
z r. 1913 kwotę 2067 kor, w r. 1914 i 1915 zebrano 
drogą składek od członków razem ledwie 1268 kor. przy 
końcu więc roku 1915 musiał powstać deficyt około 11.000, 
a rozpoczął się rok 1916 nowymi wydatkami bez pokry- 
cia. Na dobitek biedy zmarł w lulym 1916 roku prefekt 
X. Chęciński. Ratowanie Towarzystwa stało się zatem 
rzeczą nadzwyczajnie pilną. 

Zaraz też w lutym zebrał się Zarząd, a na posiedze- 
nie przybyli też przedstawiciele wszystkich niemal parafii 
lwowskich. 

Przedawszystkiem uporządkowano sprawą Zarządu, 
wybierając X Weredyńskiego prefektem, a X. Lisiaka za- 
stępcą prefekta. Zastępcą sekretarza został niżej podpi- 
sany, skarbnikiem radca Dworu p. Piwocki. Do Zarządu na- 
leżą także XX : Gaworzewski, Librewski, Pechnik, Bie- 
lówka i inni. 

Uchwalono następnie zaprzestać dostarczania tru- 
mien do miejskich zakładów, jak domy dla nieuleczalnych, 
odnieść się do pewnych instytucyi o pomoc, energiczniej 
ściągać wkładki od członków, prosić X. Arcybiskupa 
o składkę po kościołach i t. d. I uratowano istnienie 
i działalność Towarzystwa. 

Sprawozdanie, które Towarzystwo ogłosiło niedawno 
drukiem za czas od l. stycznia 1913 do 10. lipca 1916', 
wykazuje, ża w pierwszej połowie tego roku Towarzystwo 
miało też nadzwyczajne wpływy. 

Miasto wypłaciło subwencyę zaległą za rok 1914i 1915 
razem 800 kor. Delegacya Lwowska K. B. K. udzieliła 
z funduszów zapomogowych 1500 kor.; Związek Towa- 
rzystw dobrocz. z akcyi krzyżowej dał 300 kor.; Dom 
ubogich wypłacił tytułem zwrotu kosztów pogrzebowych 
524 kor.; ze skarbony w kościele katedralnym wyjęto 
390 kor.; od członków zebrano 1049 kor.; za pośredni- 
ctwam „Kuryera Lwowskiego” i na ręce X. prefekta zło- 
żona 91 kor.; ze składki jednorazowej, urządzonej po ko- 
ściołach lwowskich wpłynęło do kasy Towarzystwa 686 ko- 
ron, a rzecz ciekawa, że kościół P. Maryi Śnieżnej zebrał 


1) Sprawozdanie miało objąć czas tylko do 30. czerwca : po- 
nieważ jednak składki po kościołach zbierane długo nie nadchodzały, 
potrzeba było z różnych względów czekać na mie i dlatego musie- 
liśmy objąć sprawozdaniem czas o 10 dni dłuższy. 


na sumie 101 kor, kościół zaś archikatedralny na ten 
sam cel zebrał tylko 65 kor.*); kupony przyniosły 502 kor., 
z kapitału żelaznego, umieszczonego na książeczkach, 
i z procentów podjęto 396% kor., a z funduszów tych uzy- 
skanych i zebranych zapłacono za pogrzeby z I. połowy 
b. r. 1694 kor., na poczet zaś zaległości z r. 1914 i 1915 
zapłacono przedsiębiorstwu pogrzebowemu blizko 7600 kor., 
tak że deficyt wynosił 10. lipca już tylko 4521 koron: — 
Suma to jeszcze poważna, ale w porównaniu z tem, co 
było, mniej znaczna i jest nadzieja, że przy oszczędności 
spłaci się powoli to, zwłaszcza, że Towarzystwo posiada 
w papierach jeszcze około 6000 kor, które są wprawdzie 
kapitałem żelaznym, ale można ich będzie ostatecznie użyć 
i na spłatę długów. 

W ten sposób leczy się Towarzystwo z ran zada- 
nych mu przez wojnę. 

Z czasów dawniejszych podniosę jeszcze, co notują 
sprawozdania dla pamięci potomnych, że Towarzystwo 
pochowało w r. 1875 stuletnią staruszkę, niejaką szambe- 
lanową .Janowską, w roku zaś 1886 pochowało X. Ka- 
linką. O tym ostatnim pogrzebie czytamy w sprawo- 
zdaniu z r. 1887: 

„Nie możemy pominąć bolesnego wspomnienia, iż rok 
ubiegły wydarł nam przez Śmierć dwóch zasłużonych kon- 
sulantów i wielu wielce przychylnych członków. Przede- 
wszystkiem wymieniamy nieodżałowanej pamięci O. W a- 
leryana Kalinkę, świątobliwego kapłana, genialnego 
narodowego dziejopisa i wielkiego patryotę, którego śmier- 
telne szczątki, stosownie do ostatniej woli zmarłego. przez 
nasze Towarzystwo pogrzebane zostały”. 


Z innych szczegółów podam da wiadomości, że do- 
piero w r. 1878 uchwalono drukować tylko polskie 
Sprawozdania: mamy tu więc śład pośredni niemczyzny, 
która panowała u nas przed nadaniem autonomii narodo- 
wej wszechwładnie. 


Warto też zapisać dla pamięci skład pierwszego Za- 
rządu, wybranego na zebraniu w dzień św. Józefa z Ary- 
matei 17. marca 1860: prefektem wybrany X. Sigmund 
Odelgiewicz, zastępcą X. Cajetan Kajetanowicz, kasyerem 
P. Jan Schmidt, kontrolorem P. Antoni Boziewicz, sekre- 
tarzem Mikołaj Ujejski. „Kassa tymczasowo — następuje 
tu uwaga w protokole z tego zebrania — łączy sią w Kassie 
Towarzystwa Czeladzi“ (zapewne „Skały”). 


Na „consulentów* wybrani: 


W. X. Antoni Waśniewski, W. X. Sewerin Morawski, 
WP. Kalikst Orłowski, WP Stanisław Kozieradzki, WP. Hip- 
polit Witowski, JP. Ignacy Drexler, JP. Franciszek Piąt.- 
kowski, JP. Józef Hornung, JP. Franciszek Motylewski, 
JP. Michał Świątkowski, JP. Antoni Jasiński, JP. Alexan- 
der Vogel. 


3) Składki po kościołach wynoszą dokładnie: Kościół Karme- 
litów 15 K, Jezuitów 100'50 K, Bernardynów 64:44 K, św. Maryi 
Magdaleny 68:32 K, N. P. Maryi Snieżnej 101 K, Franciszkanów 
27:30 K, Dominikanów 33 K, św. Mikołaja 30 K, Reformatów 30 K, 
św. Antoniego 50 K, św. Elżbiety 70 K, z Kleparowa 34 K, z 7a- 
marstynowa 62'90 K, — razem 686 K 46 hal. Później nadesłał 
jeszcze Konsystorz składkę z katedry 65 K i z kościała św. Mar- 
cina 20 K; kwoty tej 85 K sprawozdanie nie mogło już uwzglę- 
dnić. Kościoły lwowskie złożyły tedy razem 771 K 46 hal. 
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Znaczną część z wymienionych tu nazwisk spoty- 
kamy także w początkowych dziejach męsk. Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo we Lwowie'): ci sami więc ludzie 
iw tym samym czasie pracowali z powodzeniem nad orga- 
nizowaniem pracy katolickiej i życia katolickiego w na- 
szem mieście w rozmaitych kierunkach. 

O X. Waśniewskim, który był, jak widzimy, człon- 
kiem - założycielem Towarzystwa Św. Józefa z Arymatei, 
a by? też członkiem -założycielem pierwszej Konferencyi 
Towarzystwa Św. Wincentego a Paulo we Lwowie, o tym 
czcigodnym i świątobliwym proboszczu lwowskim św. Anny 
z czasów okoła 1860 roku, znajdują jeszcze w protoko- 
łach Towarzystwa z 19. czerwca 1862 r. taką wzmiankę 
godną uwagi: 

„X. Prefekt Panów Konsulentów zawezwał w celu 
naradzenia się nad propozycyą przez WP. Kaliksta Orłow- 
skiego wniesioną następującej treści: 

WPan Kalikst Orłowski proponuje Towarzystwu, aby 
dla uczczenia zwłok Ś. p. X. Antoniego Waśniewskiego, 
uczciwym obchodem pogrzebowym przyczyniło się wedle 
życzenia niehoszczyka według możności datkiam jakowym 
pieniężnym, więc proponuje albo zrobić składkę między 
członkami Towarzystwa, albo wyznaczyć kwotę z kasy 
Towarzystwa, oświadczając oraz, że i Towarzystwo dam 
św. Wincentego a Paulo wskutek osnowy testamentu 
w pomoc przyszło zacnemu przedsięwzięciu. Wszyscy kon- 
sulenci w myśl tego, ze Ś p. X. Proboszcz Waśniewski 
w kościele Bożym wielce zasłużony, poświęcając mienie 
swoje uboższym, umarł bez zostawienia majątku jako- 
wego, więc do rzeczywiście ubogich zaliczonym być może, 
zgadzają się na to, żeby z funduszu kasy Towarzystwa 
ofiarawane były pieniądze". 

Poniżej widać wykaz: 6 członków złożyło na ten cel 
10 florenów. 

Pozwoliłem sobie na obszerniejsze uwagi o Towa- 
rzystwie ów. Józefa z Arymatei, ale spodziewam się ze 
strony Konfratrów przebaczenia. Chociaż zająłem się tu 
Towarzystwem pogrzebowem, nie o pogrzeby mi tu cho- 
dziło i nie o śmierć: dla życia piszę, aby ono wśród nas 
było i aby było jak najbujniejsze. Pracy naszej duszpa- 
sterskiej musi towarzyszyć współczucie z nędzą ludzką 
i organizowanie pomocy potrzebnej dla naszych parafian. 
Do środków, jakimi można i powinno się pomagać ubo- 
gim parafianom, należy też bezsprzecznie ułatwianie w pe- 
wnych wypadkach chrześcijańskich pogrzebów. Z tego 
stanowiska i najmniejszy nawet czyn miłosierdzia chrze- 
ścijańskiego wydaje mi się wielkim a więc i Towarzystwo 
św. Józefa z Arymatei zasługuja na cześć i poparcie. 

X. Szydelski. 


Zamknięcie dyskusyi o vox media. 


Korzystając z przysługującego mi prawa, zabieram 
raz jeszcze głos, aby odpowiedzieć tym razem na wy- 
wody X. prof. Gatterera. Streszczę się jednak krótko, 
wszystko bowiem, co podał w Gaz. Kość. nr. 37 na str. 
437, jest tylko treściwem powtórzeniem artykułu X. dra 


1) Pierwsza Konferencya powstaje u nas w r. 1858. 


Korzonkiewicza w nr. 17, str. 196, na który dałem już 
odpowiedź w nr. 20, str. 236. 

1. Nowy argument przybył tylko ten, że w pra- 
ktyce byłoby „prawdziwą sztuką wtrącić między vox 
clara a secreta jeszcze jakiś głos trzeci” i że szan. X. 
Profesor „tego nie potrafi". Lecz to nia jest argument 
miarodajny i wcale nie naukowy. W praktyce bowiem 
ustępuje z dyskusyi vox Secreta, jako niedosłyszalny dla 
otoczenia, zostaje zatem tylko vox clara i media (czyli 
submissa), a chyba przy rozległej skali głosu ludzkiego 
znajdzie się — przy uwadze i dobrej woli — dość jeszcze 
miejsca dla rozróżnienia tych dwóch tonów, zwłaszcza, 
że vox media ograniczają autorowie jedynie do kilku 
krótkich zwrotów w tekście Mszy św. 

2. Próbę ponownego dowodu, że vox „aliquantulum 
elata“ jest to samo, co vox clara, zaliczyć wypadnie da 
rzędu tych środków egzegatycznych, które zwyczajnie 
zowią się naciąganiem tekstu do swego kąta widzenia. 

3. Zaczepione świeżo „triplex inclinatio capitis" na- 
leży niechybnie do tych obrzędów, które (podobnie jak 
vox — jak incenzacya itp.) wymagają zachowania liczby 
symbolicznej. Zresztą wymogi i zwyczaje życia codzien- 
nego obftują obecnie w tyle stopni i odcieni inklinacyi 
w prawo i w lewo, iż chyba już trudno zaliczać do nie- 
możliwych eksperymentów owe „triplex inclinatio“ przy 
obrzędach. 

4 Przyznaję, że „nie opłaci się certować długo o ta- 
kie rzeczy”, jak vox media. Ale nie ja wszcząłem ten 
spór, — ja tylko odpowiedziałam na zbyt kategoryczny 
wyrok o potrzebie usunięcia tego głosu z takstu Mszy 
św. Ergo.. Wolno mi też wątpić, czy na ogół można 
umieszczać w podręcznikach na własną rękę zwolnienia 
od wskazówek lub przepisów powszechnie u wszystkich 
autorów przyjętych i zdawna obowiązujących. Dokądże 
wreszcia zajdziemy, jeżeli nawet w teoretycznych pod- 
ręcznikach uchylać się pocznie po kolei różne wskazówki 
liturgiczne tylko dlatego, że temu lub owemu liturgiście 
wydają sią rzekomo trudnemi do wykonania? Sądzę też, 
że jeśli gdzie, to zwłaszcza przy Mszy Św. niema szcze- 
gółów mniej wartościowych, drobiazgowych lub wprost 
niewykonalnych. 

5. Szanując jednak wszelkie zdanie czy przekonanie 
w zakresie lex dubia, zostawiam też X. Prof. Gattererowi 
jego domniemania co do rozciągłości vox clara. Pacem 
habeto. Ale jednocześnie zastrzegam także dla siebie po- 
dobną swobodę sądu co do vox media i przy nim zo- 
stanę — zgodnie z communis consensus auctorum — aż 
do rozstrzygnięcia tej kwestyi przez S. R. C. Tu jeszcze 
podziwiać muszę odwagę szan. Profesora, z jaką zaryzy- 
kował zapatrywanie: „Nie uważam, aby należało ewentu- 
alnie krępować się w tej wolności decyzyą 8. R. C.*. Ja- 
kiejże wyższej instancyi szukać dalej mamy, jeżeli nawet 
ewentualne orzeczenie Kongr. Obrzędów nie ma w tej 
kwestyi obowiązywać? Na taką odwagę — mimo ró- 
żnicy w poglądach — zdobyć się ani jej naśladować nie 
potrafię 

Na tem zamykam dyskusyę o vox media. 


X. Dr. A. Jougan. 
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KRONIKA KOŚCIELNA. 


Niespodziewane orzeczenie ministerstwa oświaty. 
Dotychczas trzymano się w Austryi —jak wiadomo — za- 
sady całkiem słusznej, że dzieci, uczęszczające do szkoły, 
muszą należeć do jakiegoś wyznania i uczyć się religii 
tegoż wyznania. I tak orzekł n. p. 14. listopada 1914 Try- 
buna? administracyjny w Wiedniu, że ojciec hezwyzna- 
niawy może być zmuszony do oznaczenia wyznania reli- 
gijnego swoich dzieci, uczęszczających do szkoły (w spra- 
wie niejakiego A. Kristana w Lublanie, który nie chciał 
dzieci posyłać na naukę religii), a dnia 7. lipca 1915 za- 
decydawał Trybunał państwa w Wiedniu, że zmuszanie 
dzieci szkolnych do brania udziału w ćwiczeniach religij- 
nych nie jest wcale naruszeniem prawa o wolności wiary 
i sumienia. Takie dowiem zażalenie wniósł niejaki G. Su- 
chanek w Król. Winohradach, skazany przez radą szkolną 
okręgową na zapłacenie 2 koran kary pieniężnej, wzęlę- 
dnie areszt 6-ciogadzinny za to, że nie chciał pozwolić 
swemu Synowi ze szkoły ludowej na udział w ćwiczeniach 
religijnych (wiadomość o tych wyrokach podaliśmy w Gaz. 
Kość. z r. 1915 str. 538) Wtedy i ministerstwo oświaty 
zajmowało to samo stanowisko. 

W tym jednak roku zawyrokowało ono inaczej w wy- 
padku podobnym, jak donosi „Korrespondenz -Blatt fir 
den kath. Klerus Ost.“ w N-rza 18 z r. b. Oto w mieście 
O. mieszka niejaki O. (nazwiska nie są podane) z żoną 
i dwojgiem dzieci. Małżonkowie ci są oboje bezwyzna- 
niowi, nie dali też dzieci swoich ochrzcić. Otóż kiedy przed 
dwoma laty starsza ich córeczka zaczęła chodzić do szkoły, 
a ojciec zgłosił ją jako „bezwyznaniową*, przedłożył dy- 
rektor ten wypadek radzie szkolnej okręgowej, która za- 
decydowała, że ojciec musi oznaczyć dla dziecka „jedno 
z wyznań religijaych, uznanych przez państwo". Tę samą 
odpowiedź otrzymał ojciec na swój rekurs do rady szk. 
krajowej. Ale i wtedy nie poddał się nakazowi władzy, 
lecz zwrócił się do ministerstwa oświaty, które po dwóch 
latach wydało orzeczenie treści następującej: 

„Ministeryum wyznań i oświaty dnia 14. lipca 1916, 
L. 18.351 zniosło wskutek Pańskiego rekursu rozstrzy- 
gnięcie rady szkolnej kraj. z 21. września 1915, L 10.864, 
w którem nie przychylono się do Pańskiego zażalenia 
przeciw decyzyi c. k. rady szkolnej okręgowej z 6. pa- 
ździarnika 1914, L. 2339 w sprawie nauki religii Pańskiej 
córki Jitrenki (= Jutrzenka), a mianowicie z tego powodu, 
że Jitranka — jak okazuje się z aktów — nie należy 
obecnie do żadnego wyznania religijnego, uznanego przez 
państwo, a zatem władze szkolne nie mogą zniewolić ojca 
dziecka, żeby mu kazał uczestniczyć w jakiejś oznaczonej 
nauce religii“. 


Z Francyi. Walka przeciw katolikom niemieckim. 
Roznamiętnienie uczucia narodowego jest tak wielkie na- 
wet u uczonych francuskich, że wypacza ich sąd o wszyst- 
kiem, co sprzeciwia się interesom ich ojczyzny. Dla Niem- 
ców jest rzeczą oczywistą, że Francya nie powinna była 
rozpoczynać z nimi wojny, oni nie chcieli jej zaczepić 
i dzisiaj gotowi Są zaraz zawrzeć z nią pokój, bo nie 
mają zamiaru jej podbić ani zniszczyć. Ale Francuzi nie 
chcą o tem słyszeć, dopóki jeszcze mogą walczyć, bo zbyt 
długo marzyli o odwecie za r. 1871 i o odzyskaniu Alza- 
cyi i Lotaryngii, zbyt wiele ponieśli ofiar, żeby mogli te- 
raz pogodzić się z myślą, że ich krwawe wysiłki były 
daremne. Jest to zupałnie zrozumiałe, ale ta nie uspra- 
wiedliwia ciężkich oskarżeń, które miotają na cały naród 
niemiecki, a wszczególności na część jego katolicką i które 
wszelką przekraczają miarę. Niedawno zapewnił znowu 
historyk Bernard Goyau w „Revue des deux Mondes* 
(z 15. sierpnia r. b., że Niemcom chodzi w tej wojnie 
© zniszczenie katolicyzmu, że katolicy niemieccy poddali 


| się zupełoie wpływowi protestanckiego cesarstwa, że więc 
sprawę Kościoła zdradzili! Goyau odgrzewa stare i dawno 
odparte zarzuty (o których była mowa i w Gaz. Kośc. 
kilkakrotnie), że „Centrum“ dzisiejsze odstąpiło rzekomo 
od ideałów Mallinckrodta i Windhorsta i solidaryzuje się 
zupełnie z tymi, którzyby chcieli poddać całą ziemię pa- 
nowaniu Niemięc, a których ma reprezentować płytki ha- 
łamut i frazesowicz, Anglik zniemczały (zięć Ryszarda 
Wagnera) Houston Stewart Chamberlain. Książka tego 
autora (gruba i rozwlekła, licząca w 8-em wydaniu z r. 1907 
az 1240 stron) p. n. „Die Grundlagen des neunzehnten 
Jahrhunderts“ zapewnia stanowczo, że całą kulturę swoją 
zawdzięcza ludzkość tylko Germanom (nazwa ta jednak 
obejmuje u niego — rzecz dziwna — także Celtów i Sło- 
wian|), którym on przypisuje wszystko, co powstało 
wielkiego i pięknego we Francyi, we Włoszech i Hiszpa- 
nii. Największym zaś przedstawicielem ducha niemieckiego 
jest według niego Luter')! Otóż w roku ubiegłym wydał 
on broszurę p. n. „Die Zuversicht“, w której pełno także 
niedurzeczności o dziejowem posłannictwie Niemiec — 
a Goyau czerpie z niej skwapliwie w swojej polemice, za- 
miast uwzględniać dzieła poważnych pisarzy niemieckich, 
z których mógłby lepszego nabrać wyobrażenia o katoli- 
kach cesarstwa. 


Prawosławny kościół w Rumunii. Do prawosła- 
wnego kościoła należy 91'/, całej ludności Rumunii. „Sy- 
nod święty" składa się z dwóch metropolitów rezydują- 
cych w Bukareszcie i w .lassach, z 6-ciu hiskupów dye- 
cezyalnych i innych tytularnych, którzy są dodani do po- 
mocy metropolitom i biskupom dyecezyalnym. Minister 
oświaty ma prawo brać udział z głosem doradczym wa 
wszystkich posiedzeniach synodu. Władza synodu rozciąga 
się tylko do spraw czysto kościelnych; we wszystkich 
innych Sprawach, nad któremi debatuje synod, rząd ma 
głos rozstrzygający. Rząd też decyduje o wyborze bisku- 
pów. Przy tym wyborze mają prawo głosu nietylko człon- 
kowie św. synodu i członkowie konsystorza kościelnego, 
ale także prawosławni członkowie Izby i senatorowie, ale 
rząd ma prawo zatwierdzania wyboru. Rząd również wy- 
wiera wpływ na obrady t. zw. „wysokiego konsystorza“, 
który składa się ze wszystkich członków świętego synodu, 
z jednego przedstawiciela fakultetu teologicznega w Bu- 
kareszcie i z przedstawicieli — po jednym z każdego — 
3 seminaryów duchownych, a notabene w Rumunii są, 
równie jak i w Rosyi, profasorowie teologii po większej 
części ludźmi świeckimi. Dalej są członkami wysokiego 
konsystorza dwaj przełożeni klasztorów i 17-tu księży 
albo dyakonów. Przy powołaniu członków do koneystorza 
także rozstrzyga rząd. Duchowni zakonni i świeccy przed- 
kładają mu tylko listę do wyboru według jego upodoba- 
nia. Wysoki konsystorz stale urzęduje dla całego kraju, 
kieruje studyami kleru, urządzaniam nowych parafii, wy- 
borem podręczników teologicznych, czuwa nad zachowa- 
niem się duchownych i t. d. — Ale wszystkia postano- 
wienia jego muszą uzyskać aprobatę ministerstwa oświaty, 
które miesza się i do zarządu majątków kościelnych. .Jak 
widać z tego, Rumunia ma kościół zupełnie zawisły od 
państwa, który też nie zażywa wśród wiernych prawie 
żadnej powagi i niewiele im czyni dobrego. X. Pilin. 


Pierwsza książka polska apologetyczna. 


Dzicło bardzo ciekawe i cenne, a całkiem zapomniane, wy- 
dała na nowo nasza Akademia umiejętności. Marcina Kromcra 


') Por. Miesiecznak Katech. i Wychomw. kwiecień r. h. 
I str. 170—172. 
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„Rozmowy Dworzanina z Mnichom'"''), które wyszły po raz pierw- 
szy w lalach 1551—1554,. są pierwszą książką apologelyczną, na- 
pisaną pa polsku, a napisaną wybornie. W. czasie, kiedy lule- 
ranizm i kalwinizm zaczął zyskiwać sobie i w Polsce licznych 
zwolenników pomiędzy magnalami i szlachtą, kiedy i sam król 
Zygmuni August trzymał na dworzec swoim heretyków, wystąpił 
do walki z nową nauką kapłan uczony, znany już z pism łaciń- 
skich ù greckich, sekretarz królewski i ogłosił swoje „Rozmowy: 
najpierw w jęz. polskim, — kiedy lamci pisali do owego czasu 
tylka po łacinie. Była io więc książka bardzo na czasie, lo leż 
musiała obudzić wielkie zajęcie i przyczyniła się zapewne w zna- 
cznej mierze do zwalczenia herczyi. 

W sposób dosadny, zręczny, dowcipny i pełen życia zbija 
aulor wszystkie zarzuly nowalorów, czymione Kościołowi i du- 
chowicńsiwu. Olo początek pierwszej rozmowy: 

„Dworzanin: Słysz, ly licemierniku (lfaryzeuszu), Ancykrystow 
slugo, nieprzyjacielu prawdy i krzyża Krystusowego! Mnich: kogo 
ten wała lak pięknymi przezwiski” Dw. Tobic mówię, wilku 
w owczej posląwie, ly w błazeńskim odzieniu, kloryś sie po 
błazeńsku ogolił M. Ku mnic len mowi. Musi być człowickiem lej 
nowcj wiary, klora niedawno w Niemcach powstala Znać, iż 
dworzanin Pojdę przedsic, jakoby nie bacząc, abych guzu nic do- 
slał, bo za lakim gromem rad piorun bije. D. Mnichu, mnichu! 
M Ozwę mu sie. Wszak mie nie zje. A mnie wołasz, dobry panic? 
D. Jakoby nie słyszał albo nic rozumiał! M. Dziwnymi mie 
imiony krzcisz, a nic nie w więzujcsz. D. Wej mnicha! Brałby 
Owa kiedybyć klo co w wiązał, przekrzciłby sie i zrzuciwszy lę 
błazeńską kapicę ze wszystkimi zahobony licemierniczymi, przy- 
jąłbyś ewangelią. M. Czamu nic? D. Ować łakomstwa panuje 
M. Nic wiem, komu więcej panuje: mnicli, klory na swej kapicy 
przestawam, czyli tym, ktorzy dla tego, iżchy nic dawać, co czyje 
jest, albo i cudze brać, od wiary i świętych obyczajów i uslaw 
przodkow swych odsiępują. D. Nie wiem, klo laki M. A za nie 
ci, klorzy sie lej nowej cewangcliej jęli, aby kościoły złupili, księżą 
uciskali, dziesięcin nie dawali, czynszow nic płacili, role, łąki, 
wsi kościelne odcjmowali?" itd. 

Na kazdy zarzut dworzanina znajduje mnich cięlą odpo- 
wiedź (przyznając mu jednak słuszność lam, gdzie jej nic może 
mu zaprzeczyć) i ze swojej strony 'pięlnuje dosadnie ucisk 
ludu wiejskicgo przez zwolenników herczyi: „A jużeście je 
tak 'ucisnęli i udręczyli ciężkim! a ustawicznymi robotami i wi- 
nami, iż musi się Bóg nad wami, za ich wzdychanicm i pła- 
czem, ich krzywdy pomścić. Prawdać jest, iżby księżcej 
przystojnicj było tym dobrze szafować, co im nic- 
tylka dla ich samych, ałe i dla ubogich jest dano albo poruczono, 
a wam, świeckim, dobry przykład z siebie dawać. Ale gdy my 
was liczby nic słuchamy, niec nąpirajcic sie jej też od nas. 
Każdy za sie Bogu będzie liczbę czynił. Ty ktoś, klory cudzego 
sługę sądzisz? Panu swemu stoi albo upada, jako święly Paweł 
pisze (Rom. 14). D. Wżdy was możemy upominać według omego 
pisma Każdemu Róg poruczył o jego bliźnim?) M. Upaminać 
bralerskie, ale nic brać (karcić) ani łajać, albo sromocić. D. Wszak 
święly Pawel pisze. Karz, łaj albo bakaj?) M. Aleś opuścił: 
We wszej cirpliwości i nauce. A też to rozkazuje biskupom, 
nie dworzanaom, ani żadnym świeckim I lo lenże Paweł starszego 
(nie tak w leciech, jako w dostojeństwie) nie każc bakać, ale 
prosić jako ojca“ (l. Tym. 5, 1, str, 7—8). 

Tyluł pierwszej rozmowy „O wierze i o nauce Luler- 
skiej” wskazuje jcj osnowę Bardzo dobrze zbija mnich zdanie 
dworzanina, że przez Lulra przemawiał Duch św, stwierdza- 
jąc, że „z owoców, które św Paweł Duchowi przypisuje (Gal. 5), 
żadnego w nim nie najdziesz. Nie byłoć lam miłości an! pokoju, 
ani zgody, ani cirpliwości, ani skromności, ani układności, ani 
inych tych naśladujących cnoł, gdzie nadęcie a pycha, nieposłu- 


1) Wydał Jan Łoś. Kraków 1915, siron XIV. i 449 w 8-—c. 
Cena 6.50 kor. (Wydawnictwa Akad. Um. w Krakowic. Biblioteka 
pisarzy polskich. Nr. 70). 

3) Eccli. 17, 12; w przekładzie Wujka. „Każdemu z osobna 
dał rozkazanie o bliźnim swoim“. 

3) „Rakać* = karcić słowami. U Wujka: „Karz, proś, łaj, 
z wszelaką cierpliwością i nauką" (II. Tym. 4, 2). 


szeńsiwo, zgardzenie i sromocenic stanow i urzędow, od Baga 
poslanowionych, burzenie pospolsiwa przeciw panom a przeło- 
żonym, pulno sprosnego i haniebnego lłajania, bluźnienia, złarze- 
czenia i przeklinania, rozlyrk r odszczepienic ad jedności kościoła 
Tego mi zaprzeć nie możesz, iż sie to wszystko jaśnic najdujo 
w nauce i w pisaniu Lutrowym, jeśliś je czylał* (str, 11). 

Dalej zwraca mnich uwagę dworzanina na oczywisie spēze- 
czmości w [wierdzeniach Lulra, klóry np. raz pisze. „Zaprawdę my 
krześcijani jesteśmy wolni, ze wszyslkich praw wszech ludzi 
wyjęci' („De caplivilatc Babilonica"), a potem, podhurzywszy 
swoją nauką do rokoszu chłopów, wzywał do ich mordowania 
(sr 18—19) W księgach „de abroganda missa“ pisze, iż „ca 
niema polwierdzcnia ani mocy; z pisma, jasna rzecz, iz to z czarla 
jest. A wnet: A przelo co bez słowa Bożego jest uslawiona, 
nie od kościoła, ale od zbaru szatańskiego pod imieniem kościoła 
jest ustawiono. A sam przeciw Nawokrzczeńcom, krztu małych 
dzialek, klórcgo oni zabraniają, iż o nim w piśmic niemasz, 
zwyczajem tylko a ustawą kościoła broni... W książkach Ca- 
pilum fidci christianac tak piszc: Czyściec zc wszysiką sprawą 
swą, bażą służbą i kupiectiwem za naśmiewisko czarlowskie mau 
być mian, abowim sie leż przeciwi temu pirwszemu artykułowi elce. 
A in Dispulalionc Lipsica powiada: Ja, ktory mocnie wicrzę 
i owszem śmiem rzoc, iż wiem, iż jesl czyściec" itd (slr. 42, 47) 

Niema leż w żadnym punkcic zgody między zwalenni- 
kami nowej nauki „Nie ukażesz mt dwu powiałow i owszem 
ani dwu miast w Niemcach, klorcby sie w wierze zgadzały. Inaczej 
w Witembergu dzierżą, ' inaczej w Norembergu, inaczej w Au- 
szpurku, inaczej w Lipsku, inaczej w Majdemburku, inaczej w Kro- 
lewcu cic. Co mówię o micściech? W jednym mieścic inaczej 
u jednej, inaczej u drugiej fary uczą i owszem w każdym douu 
inaczej (rzymają. Co więtszego, w jednym domu gospodarz 
z gościem albo z komornikiem, ociec z synem albo zięciem, matka 
z dzicwką, brat z bralem, żona z mężem sic nie zgadza; ale len 
z Melanchtonem dzierży, on z Ozyandrem, ow z Rucerem, drugi 
z Brencyusem, drugi z Nowokrzczeńcy, drugi z Zwinęliusem, 
albo Occolampadiusem, albo Kalwinem albo Korwinem, albo Sar- 
ceryusem' ild. (str. 33—34). 


(Dok. nast.) WTE. 
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Władysław Semkowicz. Przysięga na Słońce. Sludyum 
porównawcze prawno -elnologiczne W Krakowie. Gcbelhner. 191G. 
Sir. 74. 

Rzecz znamienna dla history: religii, że lakże historycy 
ô prawnicy wkraczają w jej dziedzinę Jest lo dowodem, jak 
ważną jesl dla czasów dzisiejszych nauka historyi religii i jak 
rozmaite gałęzie nauki współczesnej mimowoli muszą o nią za- 
czepiać 

P Semkowicz objął nicdawno katedrę pa śp. prolcsorze 
Piekosińskim na Uniwersytecie Jagiellańskim, a już sam len faki 
wskazuje, że jest zawodowym hislorykiem i że zajmuje się szcze- 
gólniej takiemi rzeczami, jak heraldyka, siragilistyka i lym po- 
dobne nauki pomocnicze. Śludyum obccne wypłynęło z ogólnych 
studyów Autora nad różnemi formami prawnemi, nad aktami 
przysiąg, klóre w rozmailych dokumentach średniowiecznych luk 
wielką rolę grają, należy ono jednak jak do dziedziny prawna - 
ctnologicznej, lak też do dziedziny historyi religii i już z lego 
względu zasługujc na naszą uwagę. 

Autor zwraca uwagę na lo, że u rozmailych ludów, zaczy- 
nając od Polakówl i Słowian, a kończąc na Turkach i dzisiejszych 
ludach pierwolnych, znajdujemy (ormuły przysięgi na Słońce, spo- 
lykamy przy przysięgach wzmianki o Słońcu, a naslępanic na 
podstawie zchranego lą drogą materyału siara się Autor odgadnąć, 
jaki był początek przysięgi ma Słońce i jaki jej rozwój. 

Zaletami rozprawy są: nowość temalu, szerokie uwzględnie- 
nie, wyzyskanie oraz opracowanie luleralury odnośnej i jasność 
w rozkładzie maleryału; stroną jej ujemną jest, że nicktóre wia- 
domości natury bardzo jeszcze wąlpliwej wpleciono lu w argu- 
menlacyę, jak gdyby to były fakla już pewnie i że w części ogólnej 
przyjęlo lu za podslawę do wytłumaczenia genczy przysięgi na 
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Słońce teoryę magijną. Autor bardza dobrze podnosi i lłuma- 
czy związek, jaki istnieje między słońcen a ideą sprawiedliwości, 
alc hez dowodów przyjął tcorycę, podług której wzywanie słońca, 
zanim stało się przysięgą we właściwem słowu znaczeniu, było 
tylko formulką magiczną. Są wprawdzie autorowic, którzy głoszą. 
że w historyi człowieka: naprzód powstała magia, a później do- 
piero religia, fakla jednak zdają się przemawiać przociw lej leoryi, 
dlalega wprowadzenie teoryi magijnej do tłumaczenia genezy przy- 
sięgi uważam za stronę słabą lepo studyum, a obawiam się, że inni, 
powołując się na powagę naukową Autora, przyjmą hipolczę jego 
za pewnik, jak to bywa w literaturze popularno - naukowej. 
Rozprawa zawiera nadlo wielce innych szczegółów, co do 
których należy podnieść pewne zastrzeżenia i wąlpliwaści. 


Najwięcej uwag nasuwa się przy Iliaszu, któremu Aulor 
poświęca slosunkowo obszernicjszą wzmiankę. Wydaje mi się 
rzeczą mało prawdopodobną, by imię Eliasza, zblizone co do 


brzmienia do greckiego Heliosa, boga -Słońca, odegrała rolę wy- 
biluą w rozszerzeniu się kullu Eliasza na Wschodzie Możliwe, 
że w czasach stosunkowo późniejszych wyobraźnia ludowa i poczya, 
a lem bardziej ikonografia, dołączyły do wyobrażeń o Iliaszu 
pewne molywy pochodzenia solarnego, ale właściwe źródło po- 
pularności Ieliasza tkwi w tem, że był dla swego życia surowego 
i przez pewien czas puslelniczego popularnym między mnichami, 
mnisi zaś byli zarazem misyonarzami a i oni też cześć jego 
szerzyli W Kijowie za czasów lgora cerkiew św. Eliasza była 
może jedyną i dlatego Ruś chrześcijańska (am poszla składać 
przysięgę. 

Nie można też dopalrywać się jakiegoś pokrewieństwa mię- 
dzy Iuliaszem a Helioschn na lej podstawie, że w historyi Eliasza 
jesl mowa o wozie ognislym, i rumakach i o spuszczeniu ognia 
z nieba. Molywy lego rodzaju są na swojem anicjscu, kiedy jest 
mowa o hósiwiec Słońcu, które 1 w Iuropic niczawodnic cześć 
odbierało W Bibli jednak, pomijając nawet sptcyalny charakler 
tych ksiąg jako źródeł historycznych, Eliasz występuje w cha- 
raklerze bardzo realnym i wyraźnym Proroka Boga, którcya 
miał czcić Izrael, dia mitologii i jej motywów niema (am bezwa- 
runkowo miejscu Mogą być dwa szczegóły podobne do sichic, 
a jednak do sicbie wcale nie należeć Jeśli lu i ówdzie modłono 
się do Eliasza o deszcz lub pogodę, a nawcl nazywano go 
„gromownikiem”, lo i lo da się wylłumaczyć motywami wyłącznie 
biblijnymi i nie jesieśmy wcale zmuszeni ucickać się do moly- 
wów solarnych. 

Wydaje mi się dalej całkieen dowolnem przypuszczenie, 
że Zeus wchłonął w sicbie charakter moralny słońca, gdyż prze- 
ciwme słońcc możc być jedynie wyrazem pewnych właściwości 
lizycznych i moralnych, klóre pierwolnie były skupione w Zeusic. 
Nie widzę, dlaczego Varuna miałby być bóstwem, na które przeszły 
w Vedzie moralne przymioty Milry, gdyż w Vcdzie Varuna wy- 
stępuje jako potężny Pan świata i siróż całego porządku fi- 
zycznega 'ı moralnego, podczas gdy Mitra zajmuje miejsce nic- 
znaczne i mógłby rzeczywiścic*hyć tylko pewnem wydzieleniem 
alrybutów Varuny. Twierdzenie, że Varuna jest bogiem - Księżycem 
lak jak Mitra bogien,-Słońcem, nie jest poparle zadnym do- 
wodan. Nie wiem leż zpola, gdzie to „element solarny w poslaci 
(boga) Jahwe uwydatnia się bardzo wyraźnie”, lub jakie solarne 
cleenenty lam się uwydalniają Uwzględniając zaś napisy z cza- 
sów najslarszych w Chaldci, musimy dojść do wniosku, że przed 
Usnmurabim, w epoce najdawniejszej, głównem: bósitwami byl 
Bel r Anu i że z Bela, nie z Szmnasza, przeszedł w Iabilonic 
najwyższy kuli na Marduka, specyalne bóstwo opiekuńcze Babilonu 


Nic oświadczyłhyin się za twierdzeniem prob Reticknera, 
że ruski Perun jest przyniesianym na Ruś przez Warcgów ger 
mańskim Thorecm, gdyz jest on niczawodnie, jak litewski Per- 
kunas. bóstwem nicba równie jak Thor i równie picrwolucny 
u Słowian lub Lilwinów, jak u Germanów. 

Tłumaczenie nazwy Dadźhoga, pod względem lingwistycznym 
bardzo prasie, wydaje mi się wąlpliwem z tej przyczyny, że nazwa 
la miałaby w lakim razic za mało charukleru pierwolncyo. 

Nasuwało mi się wiele innych wąlpliwości, gdym czytał 
cenną rozprawę Aulora Ale tez dziwić się nic można, ze nawet 
tak sumnienny badacz, jak prof. Semkowicz, podał w broszurze 
swojej wiele rzeczy niepewnych i wątpliwych, gdyż w dziedzime 


historyi religii bardzo częslo trudno o dowady ścisłe, dlalego 
operuje się lu często przypuszcezeniuni r leoryami, które u roz- 
maitlych pisarzy są rozmaile, nickicdy nawet sprzeczne 

Prol. $emkowicz zadał sobie wicle (rudu, aby rzecz nalezycie 
wyświetlić, włożył w swoje studyum dużo pracy i umiłowania 
temalu' alc właśnie dlatego, że napolykał u rozmaitych autorów 
zdania rozmaute, podał też niektóre rzeczy bardzo wąlpliwe. Nauka 
chrześcijańska, kierując się wytycznemi, jakie wypływają z wiary, 
głoszoncj nicomylniec przez kościół, łatwiej uslrzeże się samowoli 
1 dowolności, których jest aż zanadlo w lileralurze naukowej, po- 
święconej historyi religti. Zdaje się, że i na prof. Semkowicza 
w sludyum niniejszem literalura ta oddziałała w nieklórych miej- 
scach mniej korzystnie. 

Rzecz naluralna, że Autorowi nie można zarzucać jakiwhś 
iniency! ubocznych, ze mu szło jedynie o puawdę naukowy i o ny- 
świellenie faktu lak cickawego, jak przysięga na Słońce liozprawa 
jego przynosi leż rzeczywiście lileralurze naszej rzecz nową 
i naukę polską wzbogaca, torująć równocześnie drogę innym 
do zajmowania się kwestyami etnologii i history? religii. Czyniąc 
zalem pewne zastrzeżenia, o ile wydało się lo potrzebnem, z ży- 
wem zadowoleniem i uznaniem wilam monografię o przysiędze 
na Słońce, owoc cierpliwej i sumiennej pracy szan, Aulora. 


X. Szydelski, 


Z podróży. 


(Ciąg dalszy). 


Wskutek nowych focmalności paszportowych trzy razy ad gra- 
nicy bawarskiej oddalony, zmuszony byłem przez 5 lygodni w Gór- 
nej Austcyi przebywać i chcąc nie chcąc zapoznać się ze slosunkami 
w tej dyecezyi. Kiedy klo sam podróżuje, a lubi obserwować, admi- 
rować lub krytykować, dziesięć razy więcej widzi i poznaje, niż 
kiedy podróżuje z przyjaciółmi rodakami. Wtedy bowiem trzymają 
się ani ciągle razem, znajomości nowych mało zawierają, myśl ich 
pozostaje raczej w kraju. Samolnik zaś zmuszony jest poniekąd do 
robienia znajomości, bo trudno, żeby na statku parowym cały dzień 
milezał. Najwięcej zapoznawałem się z ludźmi na statkach, do- 
jeżdżając do Passau i wracając się nazad od Passau ku Lincowi. 
Ze statków mam kilkadziesiąt kart wizytowych, z których w razie 
potrzeby mogę korzyslać i dalej wypylywać się o szczegóły, klóre 
mnie inleresują. Całą dyecezyę lincką wziąłem na egzamin, nie 
tylko duchowieństwo, ale i świeckie stany. Egzamin wypadł dosko- 
nale i same prawie „celujące" stopnia. Jest lo wielkie szczęście, 
kiedy człowiek spotka jakiś ideał urzeczywisiniony na ziemi. Do- 
dajmy do tego suggeslyę, z życia wielebnego sługi Bożego Radigera 
płynącą i temperament zdolny do admirowania („admirer c'est égaler“, 
powiedział któryś z biskupów (francuskich) Tak więc przymusowy 
pobyt w dyecezyi Rudigera uważano za jedną z najmilszych 1 może 
najkorzysiniejszych chwil życia, Codzień i prawie wszędzie czułem 
tu wpływ Rudigera. 

Jest to rzeczą powszechnie znaną, że wpływ Świętych nie 
rozciąga się tylko na czas ich pobylu na ziemi; bezpośredni wpływ 
św. Franciszka z Assyżu i innych założycieli zakonów rozciągał się 
na wiek lub na dwa wieki, poczam zoslała się tylko reguła pisana, 
którą usiłowania odosobnione ludzi pragnących doskanałości ożywiały, 
zanim nastąpiła korcupcya i utrata ducha zakonodawcy. 


Ten, ca lu „w czynu i słowa postaci rozdawał samego siebie 
swej braci“, żyja w uczniach awoich i w tych, klórzy ga znali 
i jego duchem się przejmowali. Nie na wszystkich, ale na bardzo 
wielu Gzyognomiach księży odbija się Rudiger, a dziś właśnie czy- 
lalam w brewiarzu, że Apostał narodów domaga się od nas „ut el 
vita Jesu manifestetuc in corporibus nostris“ i powtarza się dalej 
„uł et vita Jesu manifestetur in carae nostra morlali*, Oczywista 
rzecz, ża wpływ Rudigera dążył do lego, by księża przejęci byli du- 
chem Chryslusowym. 

Nawet ien w rozpięlym surducie trochę „burschikos* wyglą- 
dający wikary ma coś, czego często niema w kapłanach innych 
dyecezyi; on nieświadomie może uległ wpływowi Rudigera, unoszą- 
cemu się jeszcze nad dyccezyą. Nie potrafię opisać lego czegoś du- 
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chownego, co mu ułalwia chętne spełnianie obowiązków, kló.c są 
tu większe niż gdzieindziej, bo codzień jest spawiedź i codzień 
wiele ludzi przystępuje do Komunii świętej. 

Poznałem dwóch dziekanów, klórychby można na rany przy- 
łażyć, trzeci przeciwnie rany by rozognił, bo temperament jego jest 
gwałtowny. N. B. temperamenty wszystkie są dobre, chociaż nie 
równie przyjemne, ale wszystkie pochodzą od Hoga i mogą być udo- 
skonalona i doprowadzone do cnót wprost przeciwnych lemperamen: 
towi, jak to widzimy n. p. u św. Franciszka Salezego, Auguslyna 
i innych grzeszników nawróconych. Otóż trzeci len dziekan rzadko, 
zdaje się, mówi łagodnie, ale raczej wydaje się zwykle zagniewany. 
Skoro się dowiedział, że mam BO lal, łajał mnie za lo, że podró- 
żuję, kazał się wracać do domu etc. Nic nie pomogła moja odpo- 
wiedź: „nulla regula sine exceptione“, napróżno cylowałem 90-cio 
lelnich mężów stanu angielskich. Przez kilka dni musiałem znosić 
grubiańsiwa, ale później udobruchał się i pokazało się, że jest 
wielkim wielbicielem Rudigera i duża mi o nim mówił. Na poże- 
gnanie i jak gdyby na przeprosiny, podarował mi książkę wartości 
3 koron (jak na Niemca lo jest bardzo wiele). Jest to więc brylant 
nie oszlilowany. 

Duchowieństwo tu nie ma ambicyi, by dorównać bogatym 
w mieszkaniu, umeblowaniu i t. d. Nie widać wcale nowych wspa- 
niałych plebanii, klóce niekiedy u nas buduje się kosztam parafian. 
Na statkach wikacyusze jeżdżą 2-gą klasą, t. j. razem z ludem; 
zachodziłem tam często i znajdowałem, księży w ożywionej rozmo- 
wie z prostym ludem, do której i ja się przyłączałem. Wogóle jest 
ln inne pojęcia o społecznem i towarzyskiem stanawisku ducho- 
wieńslwa ; ono należy do wszyslkich stanów, wszyslkie czują, że 
ksiądz jest ich ojcem duchownym i przyjacielem, z którym można 
dowoli rozmawiać. Zrobił to Rudiger — największy też jego tryumf 
bez tej popularności duchowieńslwa nie dałby się osiągnąć, 

Tryumf tan polega na tem, że na 25 posłów 21 jest szcze- 
rych, prawdziwych katolików a 4 tylko liberałów z miast. Dawniej 
była przeciwnie. Któraż z dyecezyi poszczycić się może lakim tey- 
umfem? Nasi „katoliccy“ posławie wolowali w Wiedniu za najgor- 
szemi prawami, nia potrafili nawel tego uzyskać, żeby ludowi pol- 
skiemu nie dawano żydów za nauczycieli W dyecezyi Rudigera 
niema ani jednego żyda nauczającego chrześcijan. Niechaj Czytelnik, 
znający slosunki galicyjskie, dospiewa sobie resztę o działalności na- 


szych posłów. (C. d. n.) XJ.N.S. 


Z Towarzystwa wzajemnej pomocy kapłanów. 


Da Towarzystwa złożyli w czasie ad 24. lipca 
lo 20, września 1916 r. P. T. XX.: Zaremba M. 44:20 K, 
Dr. Mytkowicz A. 10 K, Bambas L. 12230 K, Szklarczyk W. 2347 K, 
De. Jaszowski B. 82 K, Dr. Mytkawicz A. 10 K, Sokołowski St. 24 K, 
Kraopa R. 12:10 K, Wojnarowicz A. 60 K 


Na Dom Księży w Worochcice złożyli XX.: Reif B. BK, 
lang A. 5 K. 
Prosimy o nadsyłanie, choćhy w ratach, lak wkładek do To- 
waczyslwa wzajemnej pomocy, jakoleż premii asekuracyjnych. 
Z Wydziału Towarzystwa wzaj. pam. Kapłanów. 
(Lwów, ul. Murarska 49). 


X. J. Boczar, zast. sekr. X. Dr. A. Pechnik, za prezesa. 


Kazanie Massillona o spowiedzi. 


(Ciąg dalszy). 


Cześć trzecia. 


Wszystko to, cośmy dotąd powiedzieli a warunkach dobrej 
spowiedzi, ta dopiero przygotowanie zewnętrzne do Sakramenlu po- 
kuly: żal jest duszą i prawdą pokuty. Moc Sakramentu może uzu- 
pełnić wyznanie zewnęlrzne naszych błędów, jeżeli przeszkody od 
nas niezalażne uczynią je niemożliwem, ale nie zastąpi braku uczu- 
cia wewnętrznego, które odrzuca te błędy z obrzydzeniem, bo ono 


czyni grzesznika pokutnikiem: wszystko inne może być zasłąpione 
przeź żal, nie jednak nie zastąpi zalu. 

A jednak nic nie napotyka się rzadziej wśród grzeszników, 
którzy przychodzą oskarżać się z win swoich, jak lę boleść pokuty, 
której tylko samej przyrzeczone jest odpuszczenie grzechów; i oto 
trzeci rodzaj chorych, o których mówi dziś Ewangelia, klórzy nie 
otrzymali od J. Chr. nieocenionego dobrodziejstwa wyleczenia: to ci, 
którzy mieli członki wyschłe, t. zn. c, klórzy przychodzą do kon- 
fesyonału z sercem suchem, z duszą nieczułą, którzy czuli wrażenia 
najżywsze i najgwałtowniejsze namiętności, a nia znajdują w sobie 
żadnego uczucia dla pokuly. 

Ponieważ jednak złudzenie w tej rzeczy jest niebezpieczne, 
każdy zaś łatwo mu ulega, pochlebiając sobie, że przychodzi do spo- 
wiedzi z lym żalem, który wystarcza do usprawiedliwienia grze- 
sznika, trzeba określić, na czem ten żal polega. 

Po pierwsze, jest on poruszeniem łaski, a nie nalury; lo 
wstrząśnienie, klóra wywołuje zgroza naszych zbrodni, powinno być 
skutkiem działania niewidzialnega Ducha Bożego, jak mówi Sobór 
Tcydencki, który sprawia, że brzydzimy się wszystkiem, co nie po- 
doba się Jemu; świalło wiary powinno nam odsłaniać w grzechu 
i obelgę, klórą on wyrządza Bogu i nieszczęścia, w klóra an wirąca 
czlowieka ; ma to być wreszcie początek nowej miłości, która nam 
czyni grzech nienawistnym dlalego, że zaczynamy kochać Pana, Źró- 
dło wszelkiej sprawiedliwości; — jest lo pierwszy warunek, zazna- 
czony w naszej Ewangelii. Potrzaba było, żeby Anioł Pański zstę- 
pował i poruszał wodę dla uzdrowienia chorych (Jan 5, 4). Trzeba, 
żeby Duch Boży zsłąpił do naszych serc i zdziałał w nich porusze- 
nia zbawienne, wszelkie inne wstrząśnienia byłoby wstrząśnieniem 
ludzkiem i niepożytecznem dla chorych. 

Otóż wstrząśnianie, z klóram większa część grzeszników przy: 
chodzi do spowiedzi, jest wstrząśnieniem miłości własnej, w klorem 
Duch Boży nie ma żadnego udziału. Jedni upalrują żal pokutniczy 
w owym wstręcie, klóry pycha zawsze przeciwstawia wyznaniu na- 
szych grzechów ; w tem brzemieniu nieprawości, uciskającem serce, 
któremu lak ciężko przyznać się do winy; w tych srogich udręcze- 
niach, które zadają grzesznemu sumieniu uczynki ciemności w chwili, 
gdy mają wyjść na jaw, podobne do wężów, które, wychodząc z łona, 
gdzia się zrodziły, musiałyby je rozszarpać : jednem słowem, w lych 
niepokojach złego wstydu, dla których lo tylko jest nienawislne 
w grzechu, że wyjawienie jego sprawia przykrość. Widzą oni szczery 
żal w swojej pysze i w niechęci, którą czują do upokarzejącej tę 
pychę spowiedzi. Są lylko pyszni i zawslydzeni a mają się za skru- 
szonych pokutników. (C. d. n.) 


Z prasy peryodycznej. 


Treść „Miesięcznika Kat. i Wych.“ zu październik r. b. 
Senat Uniwersyletu Jagiellońskiego o naszem szkalniciwie średniem. 
(De Wincenty Smiałek). — Kilka uwag o duchowości duszy lu- 
dzkiej (X. Dr. K. Wais. Dok.). — Konferenuya O. liacordaire'a o stroju 
Kościoła. — Egzorla na niedzielę XVIII. po świątkach o apawiedzi. 
(X. P. Nowak). — O podręcznikach do nauki historyi Kościoła ka- 
tolickiego. (X. Łyszczarczyk) — Jeszcze słów kilka o nieomylności 
Biskupów. (X. P). — Nowe książki — Książki dla młodzieży. — 
Nominacye i wiadomości osobisle. 


Na fundnsz prasowy złożył X. kan. Tymoczko z Topo- 
rowa 100 koron. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyec lwowska oh, lac. 


Przydzieleni czasowa XX. Katecheci: Józaf Lehman, kat. 
szk, realnej w Tarnopolu, da gimn. polskiego w Opawie; Józef Wru- 
cha, kat. gimn. w Buczaczu, do gimn. IV. we Lwowie (oddz. ró- 
wnorzędne). 

Dyec. przemyska. 


Zamianowany Radcą i referentem Konsystorza Biskupiego 
X. Dr. Wojciech Tomaka, katechela semin. naucz. żeń, w Przemyślu, 


— 480 — 


Odenaczeni rok. mani. XX.: Józaf Watulewicz, prob. w Fel- 
szlynie i Stanisław Knap, prob, w Besku. Exp. can. X. Ignacy Ko- 
łerzek, prob. w Trześniowie. 


Doktorat teol. uzyskał na uniw. lwowskim X. Józef Jałowy, 
kal. gimn. w Rzeszowie. 


Dyecezya tarnowska, 


Powołany na kapelana wojskowego X. Władysław Wo- 
lanin, wik. w Nowym Sączu. 


Dyec. krakowska. 
Zmarł X. Edward Królikowski, emer. proboszcz w Czernicho- 


wie, w 75 r. życia, a 50 r. kapl, — R. i. p. 
Korespondencya Redakcyi. 


X H. W. w Kr. Artykul będzie w najbliższym czasie, 


Beati misericordes. Kto z Czcigodnych Księży Pro- 
boszczów hędzie tak ludzkim i ofiaruje dach swój ubo- 
giemu kupłanowi za „Bóg zapłać”? Lub też ułatwi 
mu przezimowanie w swej parafii? — Adres: Adminiatra- 
cya Gazety Kościelnej Lwów — „EGENUS%. 


PRZIKŁANY OJCASTE DO NAUKI KATRCRIZMU 


(pięć lomów). 


CENA KAŻOEGO TOMU 4 KORONY. 


Przykłady le, ocenione bardza pochlehnie w Ga- 
zecie Kościelnej, w Miesieczniku Katechet. i Wych. 
iw innych czasopismach, są do nabycia w księgarni 
lózela Chęcińskiego we Lwowie, (ul. Rulowskiego 2). 


Sekretaryat Katolicki we Lwowie (Grodecka 2b) 


sprowadził wyhorne 
WW INA MSZALNE 
w trzech gatnnkach 
l świece woskowe liturgiczne. 


"= YYÓRYPYWYYYWYWYWNE 


W księgarni Józefa Chęcińskiega — we Lwowie 
przy ul. Rutowskiega L. I 
są do nabycia X. JÓZEFA KOTERBSKIEGO 


„HOMILIE DO DZIECI SZKÓŁ LUDOWYCH" 


(Stron 259 w 8-ce. — CENA 4 kor.) 
SUWYRKYWERYWYWYUNSERZKKKE 


Jest do objęcia posada organisty. Zgłoszenia pod 
X. W. POTRZEBSKI. — Rozdół. 


Q i n s Urge- 
Walna posada organ Sha poczta amaaa 


X. Dr. A. JOUGAN. 


Księgarnia Józefa Checińskiego 
we Lwowie, ul. Rutawskiego L. 2 
olezymała na skład: 

Nowa ustawa wojskowa w zastosowaniu do urzędów pa- 

raGalnych. Lwów 1914—15. — Cena kor. 1:50. 
Wrażenia z pobytu w Pradze. Lwów 1916. Cena kor. 1. 


(Na porto należy dałączyć 10 hal.) 


=== ASTNIEJĄCE OD A. 1801 == 


TWWAAZASTWO WIROAA i SPRZED 
SZAT LITURGICZNYCH 


W KROŚNIE 


odznaczone kilkakrotnie na wyslawach dyplamem kana- 
rowym, medalami złotym i srebrnym itd. 
poleca Przewielebnemu Duchawieństwu: 

wszelkie pczedmioty należące do zakresu wy- 

robów kościelnych z najlepszego materyału 

i naprawę szat Liturgicznych po cenach 
umiarkowanych 
Na żądanie wysyłamy opłatnie cenniki 


Prezes Rady Nadzorczej X. Anłoni Koleński 
dziekan i probosecz n Krośnie. 


Podręcznik adoracji Najśw. Sakramentu 


Cena 1 kor. za egzemplarz 


wysyła 


Andrzej Nikliński, Lwów, ul. Czarnieckiego L. 82. 


Wobec ciągłej drożyzny win i napływu 
coraz nowych zamówień, radzę moim stałym 
P. T. Odbiorcom, zaopatrzyć się teraz 


W WINA 
mszalne, siołowe | lokajskie dla dalszej potrzeby 
Zlecenia uskutacznia się z wszelką staran- 
nością i po możliwie najtańszych cenach. 
Polecam też 


Świece woskowe kościelne 


po K 720 za I klg. w każdej wielkości wprost 
z fabryki. 


T. Cieśliński w Przemyślu 
zaprzysiężony dostawca win mszalnych. 


Własność Tawarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: X. Dr. Aleksander Pechnik. 


2 drukarol J. Chęeltskiego we Lwewie, ol. L. Sapiehy 22. 


